
5 £ S 4 2 J ! L J jEł  f o n y
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o r s k a

Kok U . Gdańsk, Katow ice, K raków , Lwów, Łudź, Poznań, W arszaw a i Wilno Nr. 24

Poznań, dnia 15 grudnia 1937 r.

wychodzi i-g o  i 15 -go każdego m iesiąca

Opłata pocztowa uiszczona 
gotówką
Adres

Redakcji i Administracji 
Poznań, Matejki 54

T elefon  N r 8-86-38 
Konto poczt. - rozrach. tylko 

dla prenumeraty Na 50.
Prenumerata:

r o c z n i e  zł 6,00
kwartalnie . . . .  „  1,50
pojedynczy Numer . „ 0,25

Ogłoszenia: 
drobne: 1 słowo 10 gr,

napis 1 słowo 20 gr 
reklamy: */4 strony 40 złotych, 

łOO mir. kw. 0,30 zi

Z Y C Z E N I A  Ś W I Ą T E C Z N E
Po raz trzeci zbliżają sią święta Bożego Narodzenia od czasu wydania dekretu wywłaszczającego emerytów z praw nabytych, odbierającego im, wdo­

wom i sierotom należne i zagwarantowane ustawami zaopatrzenia na starość.
Starania nasze, prowadzone największymi w ysiłkami i ofiarnością iiie zdołały dotychczas wyjednać uchylenia dekretu, pomimo przyrzeczeń najmia- 

rodajniejszycli czynników, nja zdołały spow odow at naprat ienia wyrządzonej krzywdy.
Nadchodzące święta obchodzie będziemy znowu w atmosferze przygnębienia materialnego i moralnego, w tresce o byt nasz i naszych rodzin o posza­

nowanie prawa i sprawiedliwości w Polsce.
Łamiąc sie opłatkiem z naszymi Czytelnikami i życząc Tm szcześliwy-h świąt, myślimy o wszystkich tych, którzy zepchnięci na dno nędzy i rozpaczy 

przez ustawiczne ciecia i redukcje emerytur, nie maią środków' na zaspokojenie głodu dzieci, na wywołanie, w tym dniu radości eałego świata chrześcijań­
skiego, uśmiechu na ich usteczkach przez jakikolwiek nodarek.

..'-Nie sądźcie Kochani ( zytelnicy, iż jesteście odosobnieni lub zupełnie opuszczeni, że znikła nadzieja na naprawienie wyrządzonej krzywdy, że otacza­
jące nas na świecie dobro i piękno jest wyłącznym przywilejem wybrańców' losu, że prawo, sprawiedliwość, poczucie słuszności i racji nie mają w świecie 
obecnym najmniejszego waloru. Wierzcie, że najczęściej w ostatniej chwili kiedy człowiek zwątpił już we wszystko i wszystkich, zjawia się miłosierdzie 
Boże, które nadaje wartość życiu i wzmacnia wiarę v istnienie Boga.

Przychodzące na świat Dzieciątko Jezus, w którym pokładamy nieograniczoną ufność,, przyczyni się na pcw no do poprawy naszego losu, ukoi Wasz 
ból, rozjaśni uśmiechom Wasze oblieza, przyniesie odprężenie i naprawienie krzywd w co wierzymy niezlomi ie starą wiarą Ojców naszych.

S t a r z y * )
Czar romantyzmu ptorś im "kształtował,
Locz ni© na miarę krawieckich miar,
Każdy łykana w swem ęercu chował 
T z po*ród mroków w stolico, się darł,
Iłozświctlał czynem opokę szara,
Xa przykład słabszym w męczeństwie trwał,
Zyt poświęceniem, praca, ofiara,
A  jeśli trzeba życie swe dał.

Nieraz sio mówi z lekceważc-mein:
To starzy! Dawno mi mil ich czas!
Al o w tych starych duch wre płomieniem 
1 od tęczowych mieni się kras.
Szafując sercem bez obrachunku.
Szli wśród za i ruty cli grotów i dzid.
T wcinź czekali na posterunku,
Kycliło dla Polski zabłyśnie świt.

Już od dzieciństwa w zaborczej szkole, 
Do walki z wrogiem rodził się bunt.
Ił osły im skrzydła w krwawym mozole, 
Wzniosłych się myśli urabiał grunt. 
Owiani świeża powstańcza burzą, 
Czerpali świętość z wylanej krwi, 
Kochali dużo, cierpieli dużo,
Ci starzy ludzie z dawniejszych dni.

*) Mucha 18. 9 . 11)29.

% bloki by rum i cni cc Polski obi i ©za. 
Gmachy parnia 1©k padłyby w gruz. 
Gdyby nie płomień ksiąg Sienkiewicza, 
Gdyby nie oracz Narodu — Pm*. 
Skryłyby głowy senne fizlafmycki, 
Zatruła duszo mogilna pleśń.
Gdyby nie wrzący hymn Konopnickiej, 
Czyn Orzeszkowej, Asnyka pieśń.

Kiedy przypomnę, to mi sie marzy, 
Coś, jak poemat, jak piękny sen. 
Dzielni to ludzie byli ci starzy. 
Szkoda, źe znikli z światowy cli scen. 
O wolna Polsko, tym, co zostali.
Na pożegnanie choć uśmiech daj,
Ito oni w losów szalonej fali 
Tworzyli Tobie dzisiejszy Maj.

R E Z O L U C J E
uihwalone na nadzwyczajnym Walnym Zebraniu emerytów, wdów 7 sierót, odbytym w Poznaniu w sali Ogrodu Zoologicznego dnia 3. grudnia 1937.

Zebrani w Poznaniu w tłu i i  3. grudiJa 1938 cmi ryci państwowi, wdowy i sieroty uchwalili:
1) ! w-ó< ić się do J l ’ . Panów: Marszalka Senatu i wszystkich Senatorów Rzeczypospolitej Polskiej z gorącą prośbą, o spowodowanie rozpatrzenia 

przez Komisje Budżetów; Senatu noweli emerytalnej Pana Posła Ostafina o uchyleniu dekretu z dnia 22. listopada 1935 j przyjęcia tej noweli przez Senat 
Rzeczypospolitej po skreśleniu krajwdząeych postanowień jak: zmiany art. 11 i 25 craz dodatkowego opodatkowania.

2) Uprosić Uysok Sejm o przyjęcie poprawek dokonanych przez Senat i nadanie now-ńi uchylającej dekret mocy ustawy.
Nędza i rozpaczliwe położenie emerytów, wde w i sierót nie wymagają dalszego uzasadnienia prośby.
Dekret, z dnia 22. listopada 1935 odbierający prawa nabyte i zagwarantownne ustawami państwowymi po i<li 15-letnim obowiązywaniu, uznany został 

przez 11< równików nawy państwowej za krzywdzący i nie przemy siany7, a i >'mo to obowiązuje nadal i odbiera ostatnie grosze, nie wystarczające do wyży­
wienia nas i rodzin naszych.

Żadne z państw powstałych na gruzach wielkiej wojny światowej nie skrzywdziło tak swoicli obywateli jak Polska. Nazwani „emerytami zaborczy­
mi" pomimo zasiąg, które położyliśmy7 dla zdobycia wolności i niepodległości Ojczyzny, dla zmontowania Jej państwowości, zostaliśmy wyzuci z przysługu­
jących praw, pozbawieni środków do życia.

Oi wlekanie uchybienia wyrządzonej krzywdy7 wy7wołuje rozgoryczenie wśród społeczeństwa, przeszkadza konsolidacji narodu, co nie leży w interesie 
państwa.

Rząd wyraził zgodę na uchylenie dekretu a nawet wstawił już w zeszłym roku do budżetu państwowego kwotę 4 mil. złotych na wykonanie uchyle­
nia, n,ie zachodzą za tym żadne rudności budżetowe do naprawienia wyrządzonej krzywly.

3) Zebrań; zwracają się lo Rządu Rzeczypospolitej z prośbą o upły nnienie kwoty 4. mil. złotych uchwalonej w ubiegłej sesji Izb ustawodawczych 
z przeznaczeniem na popraw brnie losu emerytów7 i wypłacenie tej kw o ty emerytom i wdowom w formie zapomóg z powodu nędzy spowodowanej obcię­
ciami i wzrostem drożyrzny7.

Sekretarz Przewodniczący
WŁ. MATUSZKIEWICZ. ADOLF JAŚLAR.

Z e b ra n ie  E m e r y t ó w  P a ń s tw o w y c h
Poznaniu w dnie 3 grudnia 1937 r.w

Uczy szi-zelnie wy7peliiionej w ielk iej sali restau­
ra c ji O grodu Z oolog iczn ego  w Poznaniu, odby ło  się 
w dniu 3. grudnia  br. o godz. 16-te} pod przew odn ic­
twem pro f. Jaślara  jak o  prezesa m iejscow ej 'Filii 
Zw iązku Em eryńów zebranie em erytów  państw ow ych, 
wdów7 i sierot.

P o  odczytaniu  protokółu  ostatniego zebrania i po 
serdecznych ■słowach w ypow iedzianych  przez prof. 
Jaślara, -sprawę konieczności uchylenia dekretu z li 
stopada 1935 referow ał prezes O kręgow ego Zwi izku 
E m erytów  p. Zyrgmuii't. Gizella.

p rzedstaw ił on pokrótce przebieg  dotychczaso­
w ych  usiłow ań Zrzeszeń E m eryta ln ych  o zniesienie-, 
dekretu, odb iera jącego  em erytom  % cześć lat służby, 
zaliczonej do w ysługi p raw om ocnym i dekretam i in ­
dyw idualnym i i to w brew  obow iązu jącym  od 15 lat

ustawom  crpoiiczaliiośai do wyrsJugi polnych  lat służ­
by i w brew  zobow iązaniom  państwa, złożonym  w obec 
pracow ników  państw7ow7ych  przy7 przy jm ow aniu  ich 
do służby.

M ówca przytoczyń przyk łady  przepisów7 em ery­
talnych Całego szeregu państw zachodnich, b iorą ­
cych udział w wro.jo.ie, w k tórych  praw a em erytalne 
zostały w ca łe j pełn i uszanow ane pom im o iż pań­
stwom  ty.m dostały7 siijiz prze.j$f.iein terenów  ży7w io 
ly iredemyusty-cziie jak  w  północnym  T yrolu  lab  
w schodniej F rancji.

P olsk a  w7zraz z ziem iam i je j przy7znauy7mi otrzy ­
mała elem ent polski, pata iotyczny, który7 przez e.aly 
czas n iew oli pracow ał dla polskości i osw obodzenia 
Ojczy7zny7 a m im o to podzieliła  sw oich oby7wateli na 
klasy7, odm aw ia jąc jedn ej z n ich  sw ojej pomocy7

i w ydziedzicząjąe ją  z praw  nabytych , przyzna jąc 
natom iast drugiej. uprzy7w ile.jowanej, w szystkie ko- 
vzy'ści, jako lepiej zasłużonej dla 0 jczy7zny.

O debranie praw7 em erytom  nastąpiło rzekom o 
z ])ow7odu przeciążenia Skarbu wydatkam i ną eme- 
ry tn ry , jak k olw iek  pow szechnie w iadom o, że w ydat­
ki te powstały7 nie ty lko wskutek w yrzucan ia  ze 
służby7 państw ow ej dziesiątków  tysięcy7 ludzi zdol 
nych, dziolnymh, w7pracow anych  i pożytecznych, ale 
także z pow odu przyznaw ania  w7ysokieh em erytur 
ludziom , którzy7 n igd y  w służbie państw ow ej nie 
pracow ali, a jednak obciążają, w w ysokim  stopniu 
fundusz em erytalny.

Na tle pow yższego referatu  w yw iązała  się n ie­
zm iernie żyw a i in teresu jąca  dyskusja, w której pod­
noszono co następuje:

Czas odnowić nrenumeratę na /. kwartał roka 1938


